
Cena 5 zł. O~lata. p_ocń~a uiszczona ryczałtem. Głos ksi~dza 
-- b. partyzanta 

Wśród delegatów i gości, przybyłych Jla 
kongres ·zjednoczeniowy organizacji kc-:nhatan 
ckieh znajduje się wielu księży, b. więźniów 
obozów hitlerowskich i uczestników w11lki 
zbrojnej. Sędziwy proboszcz parafii Nisko w 
woj. rzeszowskim, ks. Capecki opowiada • 
sobie. 

- Jestem kapłanem od 35 lat. Przed wojną br, 
łem majorem WP, starszym kapelanem garnizo­
nu w Lublinie i Zamościu. Okupacja hitler()Wo 
ska zastała mnie w parafii. Dzieląc losy prześla­
dowanej ludności, poszedłem w 1943 r. do party­
zant/ci AK. w której jako kapelan przebywałem 
do dnia wyzwolenia. 

Zapytany o wrażenia z przebiegu kongresu or• 
ganizacji kombatanckich, ks. proboszcz stwier­
cl;a: 

ROK IV. ' ŁODZ, SOBOTA 3 WRZESNIA 1949 ROKU I Nr242(1154) - Nie należałem dotychczas do żadnej organi 
zacji kombatanckiej, bo było ich za wiele, Ja•ko 
b. partyzant przyjechałem na kongres, interesu­
jąc się jego przebiegiem. Wszystkich nas tu na 
tej sali ł<1czą wspólne przeżycia z okresu walki z 
okupante~. Ml d . „ 10 z1ez 

J 
Kongres ŚFMD l 

otwarty w Budapeszci~J -

• w pierwszym szeregu 

ma~ ludzkich milionowych 
wałczących o lepsze jutro 

Mam oto w ręku projekt wspólnej deklara<;# 
ideowej. Jest tam wszystko, o co kiedyś wspólnie 
walczyWmy - obrona niepodległości Polski, 
równość społeczna wszystkich obywateli, sprawie• 
dliwy pokój dla wszystkich, wolność sumienia i 
obrona człowieka przed wyzyskiem. Dlatego wła­
śnie postanowiłem wstąpić w szeregi ;nowej orga­
nizacji. 

O sytuacji kościoła w Polsce ksiądz proboszcz 
wypowiacla się jak następuje: 

W piątek o godz. 15.30 w gma.chu pa.rlam cntu węgierskiego, przewo-dnfoząey Swiato- Po wyborach przewodnictwo obrad ob­
jął w·ceprzewodniczący Światowej Federa­
cji Mł.Jdzieży Demokratycznej - Michaj­
łow, który udzielił głosu Guy de Boisson. 

- Jako proboszcz parafii katolickiej mogę 
stwierdzić że nie spotkałem się w swojej pracy 
duszpaste:skiej z żadnymi utrudnieniami ze stro wej Federacji Młodzdeży Demo.kra.tycmej - Guy de BO<isso.n w obecności członków rzą­

clu węg<iersldcgo i dc!egatów dokmal otwarcia Il Kongresu Swia.tcwej Federacji Mło­
dzieży J>emokr~tycznej. 

ny władz państwcm:ych. . . • 
Ze stanowiska kapelana widzę Jednak inne prze 

słanki które winny skłaniać każdego katolika do 
lojalnego wspierania wysiłków rządu ludowego. w 
Polsce. Widzimy przecież na każdym kroku iak 
wspaniale odbudow1tje się nasza ojczyzna, jak sze 
rol.ie masy pracujące zdobywają coraz lepsze 
warunld życia, ile wysiłku wkłada uładza lud?" 
wa aby podnieść kulturę i oświatę w narodzie 
oraz rozbudowac opiekę społeczną. 

W u:ong!'esie bieru udzila.ł 690 deltgató w z 65 kraJów, reprezentujących ponad 60 
milionów młodzieży świa.ta.. 

W_elką salę obrad zapełniają delegacje 
zagraniczne. Za stołem prezydialnym zaj­
mują miejsca: przewodn:czący SFMD Guy 
de Boisson, zastępca przewodn · czącego -
Eekretarz generalny Komsomołu Michaj­
łow, sekretarze SFMD Kutty Hookham i 
Bert Will ams. 

Jako pierwszy zabrał głos przewodniczą­
cy Światowej Federacji Młodz:eży Demo­
kratycznej, który w serdecznych słowach 
powitał przedstawicieli rządu węgierskie­

Kongresu w
0

szedł sekretarz Związku Mło­
dzieży Polsk'ej - Jerzy Morawski. 

Wybrano rów:lież sekre'ariat generalny 
Sel>.retarzem generalnym został wybrany 
delegat bułgarski - Baczew. 

W referacie swym Guy de Boisson omó 
wlł działalność światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej w okresie od jej 
I-go Kongresu, odbyte~o w Londynie w 
roku 1945 do chwili obecnej. 

Obrady trwają. 

Młodzież chwyta za kielnie! 

Budowa Domów Akadem· ckich 
Właśnie dlatego wierzę głęboko, źe przy do­

brej woli księży w Polsce, którr:n .nie jest oboję 
tny rozwój naszego narix!u, doidzi? do po_rozu; 
mienia i współpracy pomiędzy panstwem l kos• 
ciałem. 
Sąd swój o groźbie ekskomuniki streszcza 

go i delegatów przybyłych na Kongres, • • • 
stw erdzając, że SFMD w c· ągu 4-ch lat rozpoczyna Stę JOZ 
swego istnien ·a wespół z potężnymi siłami 
pokoju na całym św,ecie broniła postępu i 
sprawiedliwości. ŚFMD walczyć będz:e aż 
do zwycięstwa o swe szlachetne cele. 

w najbliższych dniach 
ksiądz proboszcz w następującyc~ sło~ac~: 

- Do tezo w Polsce nigdy nie dojdzie, mY, 
księża nie dopuścimy, aby stała się . krz~wd~ na. 
rodowi pols/,:iemu, który tyle ~cierpiał J tak 
ofiarnie stanął do pracy po wopne. 

W itąeniu rządu węgierskiego pow~tał 
Kongres minister obrony narodowej, Far­
kas, podkreślając, że żadne machinacje im­
per'alistów i podżegacz)! wojenn:vch nie hę 
dą w stan· e podważyć jedności szeregów 
młodzieży caiego świata walczącej o pokój 
i demokrację. 

Duch bojowy postępowej młodzieży jest 
gwarancją, że młodzież ta gotowa jest czyn 
nie walczyć o pokój i pokonać wszelk'e 
trudności, staw'ane na jej drodze. Mylą 
s:ę ci - powiedział min ster Farkas, któ­
rzy myślą, że szantażem i terrorem potra­
f~ą wprowadz_ć w życie swe przestępcze 
plany wojenne. Obóz pokoju staje s· ę co­
raz potężniejszy. Obecny Kongres będzie 
ogromnym wkładem w dzieło obrony po­
koju i postępu. 

Po m.nistrze Farkasie zabrał głos prze­
wocln.czący Ludowego Związku Młodz,eży 
Węgierskiej - Nom, który w serdecznych 
słowach powitał delegatów. 

Po przerwie wybrano 17 członków Biura 
Kongresu, które będzie odpow.edz~alne za 
kierowanie pracami Kongresu. Przewodni­
czącym tego Biura wybrano jednomyślnie 
Guy de Boison, zastępcą - M.chajłowa. 

Z ramienia delegacji polskiej do Biura 

Po X etapie 
wyścigu Dookoła Polski 

IiJasyfil•acJa drużynowa X-ego etapu: 
1) Włochy - 8:22:47 
2) Rumunia - 8:23:19 
3) Anglia - 8:29:37 
'1) POLSKA - 8:33:13 
5) Francja - 8:34:08 
6) Finlandia - 8:39:43 
7) Polonia. franc. - 8:41:18. 

Klasyfikacja drużynowa po dzlesłęelu eta-
pach: 

1) Rumunia - 154:41:14 
2) Włochy - 155:01:39 
3) POLSJ{A - 155:20:58 
41 Anglia - 155:24:07 
5) Francja - 155:36:50 
6) Dania - 157:17:34 
7) C. S. R. - 15S:55:19 
8) Finlandia - 160.16:46 
9) Polonia franc. - 162:48:59, 

Klasyfika.cja indywidualna po 10-ciu eta-
pach: 

1) Loca.telli (Włochy) - 51:28:34 
2) Nlculescu (Rumunia) - 51:28:4' 
3) Olsen (Dania) - 51:29:41 
4) Spa.lazzi (Włochy) - 51:31:08 
5) Sandru (Rumunia.) - 51:37:22 
6) Riegert (Francja) - 51:53:16 
7) WOJCIK (Polska) 51:55:36 
8) Lemay (Francja) - 51:57:43 
9) Wncslński (Pe>lska) - 52:00:31 

101 Alix CFrancja) - 52:04:37. 

Jak .iuż poda.waliśmy, młodzież .aka· 
demicka naszego miasta wys·tą1p1ła z 
i·nicjat.vwa prze.budowania wl.asnymi 
siłami kilku blo+k6w i budynków po.fa.­
brycznycb na Domy Akademickie. 

Wczoraj, w trzech na.iwię·kszych lódz 
kich uczelniach akademickich a więc 
w Unh·\-ers.rtecic, Poitęchnice. 1 S.C:-.H. 
odbvły się zebrania Komitetów Budowy 
Domów Aka.de-mickich. Wyłoniono Mię 
dzyuczelniany KGmitet, który kor>rdyno 
wać będzie akcję w swoich r(lkach, 
Oraz rOzpOczęto werbunek ochOtników 
spośród młodzieży akademickiej. 

Przewodniczą.cy Międzyuczelniane~o . 
K>'mitetu o•b. Leśniewski po prz.edsta­
wieniu zebra.nym sytuacji wezwał ich 
do jak najbardziej masowego udziału 
w tej akcji w celu szybkiego przygoto­
wania pf.>nad 2·00·D mieszkań, potrzeb· 
nych dla kGlenów, z których większOś~ 
to dzieci chłOpów i robotników wnj. 
łódzkiego. 

W odpowiedzi r>o1·. Chronowski z 
Lódzk. Batalionu Akademir-ki~go zgło· 
sil w imieniu ca1e.i młodzieży akademie 
kiei .nasze:;to miast.a gotowość przystą­
pieilla do akcji, wzywając jednoeześnie 
KOmitety pOszczególnych uczelni do 
współzawodnictwa. 

SpecJalny bufet PSS za niskę. Q!Płatą. 
będzie rtostarczał pracującym akademi 
kom obiadów i dań go!·ą.cych. Wszyscy 
pracuję.cy, za w:vią.tkiem ochotniczej 
brygadv. która zajmie się uprzą,taniem 

g-ruzu na Cygance, będą. płatni według 
umowy zbiorowej. 

Hoooty rozpoczną, się w najbliższych 
dniach· (w) 

--------------------------P1erwszw dzi1ń szkoły 

Dnla 1 września we wszystkich miastach 
rozpoczął się nowy r&k szkolny. W Warsza­
wie centralna uroczystość odbyła się w no­
wym gmachu szkoły podstawow.ej na Bud­
nie Pl"2Y ul. Białołęckiej. 

Na zdjęciu - min. Skrzeszewski w miłej 
pogawędce z dziatwą szkolną. 

Przecież w Polsce Ludowej przez 5 lat niepo­
dległości dokonało się więcej, aniżeli prze.i 100 
lat dawnych rządów. Za trasę W-Z, za odbudo­
u:anie znis:czonych miast i fabryk, za nowe szkoły 
i nowe książki polskie dla n?szej dziatw_y ;a 
szpitale i sierocińce, za dźw~gnzęte .z popwfo!o 
świątynie, należy się narodowi polskiemu uznanie 
:::e strony wszystkich a nie groźby klątwy - za­
końc:;ył ks. proboszcz Capechi. 

Walczymy o pokój! 
Manifestacyjne zgromadzenie w niedzielę 

W niedzielę, dnia 4 ·września o godz. 
11 odbędzie się w sali Filharm()!Ilii przy 
ul. Narutowicza 20 manifestacyjne zgro 
madzenie, na którym referaty na temat 
„\Valka o p·okó.i" wygłoszą. przedstawi­
ciele Zw. Bo.iown. o \Volność i Demo­
krację, 'Woj. Kom. Obrońców P<Jlkoju 
oraz przedstawiciel F·I.A.P.P. 

Zacieśnia się przyiaźń 
polsko-czechosłowacka 

Nakła.dem firmy wydawniczej ,,Prace" w 
Pradze wyszła w tych dnia~h książka o Ju­
liuszu Słowackim pióra Karola Krejcl. Czytel 
nik czeski będzie mógł zapoznać się dzięki te 
mu dziełu z epoką roma.ntyzmu polskiego o­
raz z życiem i twórczością jednego z najwiQ• 
kszych p-0etów polskich. 
Nakładem firmy czeskiej „Svo.bcda." wyszła. 

również „Trybuna Ludów'' Adama Mickiewi 
~ 

Zjazd kombatantów zakończył obrady 
Zjednoczenie bojowników pod sztandarami walki 

o pokój i postęp społeczny 
W drugim dniu 

mawiali m in. 
kongresu połączeniowego bojown:ków o wolność i demokrację, prze- kwita wolna i niepodległa Polska Ludowa!". 

Dwukrotny Bohater Związku Radzicck!ego Fiedorow, przedstawiciel AK gen. Kir~h­
mayer, przedstawiciele Ruchu Oporu Rumun :i, Holandii, Austrii, ks. dziekan Masny, 
przedstawiciele Batalionów Chłopskich, Czerwonych Kosynierów, Powstańców Siąskicn, 
AL, Powstańców Wielkopolskich, Wol'.'H~j Grecji, Belgii. 

Z kolei Stefan Matuszewski w imięn:u Ko­
misji rMatki przedstawfa listę lcandydatów cJ.o 
przyszłych władz Związku. Delegaci oklaska 
mi przyjmują głośne nazw:ska niezłomnych 
bojowników o Polskę Ludową. proponowa­
nych przez komisję do władz Związku. Referat o założeniach statutu Zw:ązku wy­

głosił wicemin. F. Baranowski stwierdzając. 
że założeniem prac nad projektem statutu by 
ło stworzenie ra.m dla zwiększenia aktywno­
ści i sprężystości działania. Zwią.zku. 
Według statutu, członkiem zwycza.in:vm 

Związku może być każdy obywatel polski, 
który na terenie kra.ju lub poza jego granira 
ml brał udział w wa.lee czynnej z reakcją i 
fasT.Y"ll'lem o wolność i demoltrację, lub b~·ł 
prześl:ułowany l więziony :ia. swa, d7.iałnlność 
przez rządy okupacyjne i sanacyjne i nie u­
chybił godności o.bYWatela deme>kra.ty. 

Delegaci akce'lńuią jednomyślnie projekt 

statutu i odczytany zostaje manifest kongresu zamykając obrady przewodniczący premier 
Zwią.zku Bojowników o Wolność i Demo'.ml- Jćrzef Cyrankiewicz w krótkim przemówie­
cJę do ludu polskiego. niu podkreśla. że w dzies:ątą rocznicę najaz-

Mocno rozbrzmiewają słowa manifestu o du faszystowskiego na Polskę obrado·w3ła 
trwającej wciąż jeszcze walce o pokój pne- Polska wlacząca, Pe>lska pracująca i ma.szeru 
ciwko Imperialistom, o walce Polski LudJwej jąca wysiikicm i pracą wszystkich szczervch 
z tymi wszystk:mi, którzy podnoszą z.brodni- i prawd:dwych patriotów do lepszej i szczę­
czą rękę na dorobek narodu, na je: ) woln.:iść śliwszej przys"łości. 
i niepodległość. Manifest podkreśla, że 7je- Na sali rozlegają się niemilknące okrzyki 
dnoozenie organizacji bojowników o wolność na <'7"f'<fo J>rez:vdenta Bieruta f wodza nas 
i demokrację przyśpieszy ostatecmtc ~yd~· P' " ~nj~ych całe&o świata - Generalisslmu-. . . I ' :> St:i.lma. 
stwo. Wielką owacJą przyJmu3ą delegac: 0 - Kongres zalm.ńCtl.Ono odś.viewan:em Mię-
statn1e słowa manifestu: „Niech żyie i ~oz- dzynarodówki~ „ 



'S"TR.1 „EXPRESS ILUSTROW ANY.„ NR. 2.42 
• 
Zyczeniu włókniarzy siało się zadość! 

Term· n roz oczecia kun ur n lJ 
~ 

został przesunięty o miesiąc, 
wielu zespołom wzięcie 

co 
w 

umożliwi jeszcze 
nim udziału 

MARIA O.: Koleżanka Pani źle rob! wy­
wołując m:ędzy Wami niepotrzebne zadraż­
nienia na tle współzawodnictwa w pracy. Je 
żeli Pani rozumie na czym polega z.naczen!e 
wychowawcze tego masd'Wego ruchu, pov.in­
na Pan~ przekonać koleżankę, iż nie o nagro­
dę w tym wszystkim chodz:, ale o. wykClza­
nie swych uzdolnień, pomysłowości, sł~1vem 
codziennej naszej inteligencji, bez któr~J ~aż 
da praca będzie tylko zwykłym wys1łk1em 
m'.ęśn:. życzymy Pani powdzenia w prncy, 
oraz w dalszym współżyciu z koleżank:imi na 

Jak już donieśliśmy wczoraj, 91 zespołów 
łódzkich p.i·zy'S'tą,piło do wielkiego konkursu 

z 10 na.jwięk<izych fabryk społów. Razam więc z p-o.przednimi 
na zespól najwyższej jakości „siódemka" ma ich już rl w.a.naście. 

w przem-.:śJe bawełnianym. 

KCnkurs ten spo-:kał się z wielką pG­
tJularn~ę. wśród tkaczy łódzkich. Nie 
w~yscy jednak, któnv pOstancwili 
wzi;;ć w nim udział, zd~żyU si, cl.oń 
przygotOwać i zorganizować w zespoły. 
Po prOstn czas jaki na to wyznaczono 
Okazał się 2.;byt krótki· 

Ale ambitni włókniarz{' nie chcą. zre­
:r:rgnować z udziału w konkursie· Prago 
ni}. tak samo jak ich koledzy ubiegać 
się o na.hvyższ.ą, jakość w remach lwn­
kursu Ol'az o ·wyznaczone premie. 

W dniu wczorajszynt tkacze PZPB nr. 
7 2'.głCsill się do Zarzę.du Glównego Zw. 
ZawodOwerJo Vnókniarzy z prOśbę, aby 
termin rozp.ocz~cta kOn!rnrsu został 
przesunięty. 

Ponieważ prośba ta Jest wyrazem 

Sa. to zespołv t~aczy: Wojciecha Bal­
w dniu t październik~, a więc pragnlJ.- cerzaka, Reginy LukOmskiej, Natalii 
cy wzi$ć. w nim udział mają jeszcze Wiśniewskiej, Otylii Mikołajczyk, Zofii 
d-Cść czasu, aby stanąć w szranki. Graczyk, Tadeusza Grzejszczaka, \Vła-

Tkae7e, którzv przystą,pili już do kon dysława Plewińskiego, Gen01Wefv KO­
kur<:u z di;iem 1 bm. - nic nie stracą, cik, Heleny :Bilskiej, Teofila Kosowskie 
gdyż w najhiiższych dniarh zastaną pre go, \Viktorli Daneckiei i Mchała Kr6Ja. 
miewani w ramach współzawodnictwa W innych fabrykach również rosnl} 
jakościowego. nowe kadry kandydatów do mia.na naj-
\Vvsokość tn·h premii podana będzie lepszych spośród naszych tkaczy. 

przez Za.rzą.d Główny Zw. Włókniarzy W ten sµosób ko·nkurs zainicjoWał no 
w przvc:złvm tvgf1dni. Zaś przez cały wą, spentaniczru) akch masowego 
wrzesfań pi:-zyjmowane będę clalsze rgło ws-półzawOdnicłwa tkaczy, tym ra7em o 
s7enia do konkursu. I produ.kcję na'(>rawdę najwyższej jakOś-

\V c:wra i PZPB ·nr. 7 zglo~:iłv aż 9 ze· ci, o prOdukcię „e:xtry"! (w) 

terenie fabryki. 
• * * 

BARSZCZEWSKI LEON: Nazw.sk ani a­
dresów naszych korespondentów nie podaje­
my. • * • 

OCHOTNIK: Przypus~y, te tak. 
szę na ten temat poinformować si~ we 
ściwym RKU. 

* • * 

Pro­
w la-

K. ADAMKlEWICZ z SOSNOWCA: Proezę 
z.wróc:ć się pisemnie do Wydziału Współza­
wodnictwa Zarządu Głównego Związku Włó­
kniarzy, Łódź ul. s:enklewicza 13. Przypusz 
czarny, że będ°zie Pan mógł tą drogą załatwić 
swoją sprawę. 

uta n nach 
woli ogółu tkaczy - Zarząd Główny 

postanowił ją. uwzględnić i przesunąć Pod 
termin o rałv miesią.c. 

rywacz 
naciskiem emigracyjnego kleru i ich mocodawców amerykań· 

skich, IRO uprowadziła polskie dzieci do Kanady W ten spasób konkurs na zespół naf­
wył,szej jakOści rC7pOcznie się dopiero 

Nowy naczelnik 
\Vvclz a~u Kwaterunkowego 

\V związku z reorganizacją. polityki 
D'·il:'cFkaniowei nastą.piły w tych dniach 
zmia11v personalne w W.\'dziale l{wa­
t<'runkowrm Zaną.du ~liej.skiego w Lo­
d7'.i. 

Przed k:lku dn:ami depesze doniosły o up rowadzenlu do Kanady na pokładzie statk:.J 
„H ::!inzellmann" 123 dzieci polskich, który eh h'storia sta'a się już g 1ośna na cały świat. 
\Vywo·a~a cna we wszyst:Cich cywilizo wanyrh kroiach powszechne oburzenie 'la 
gang:tersk'e metody tzw. M'ędzynarodow wej O.gcn:zacji dla Spraw Uchodźców :RO, 
oraz g'ębokle wspó:czucie dla rodziców i krewnych porwanych dzieci. 

tej całej afery nie zawahali się przył()­
żyć do niej ręki. Mamy tu na myśli rząd 
włoski, którv zezwolił na wywiezienie 
dzieci do Niemiec, a przede wszystkim 
władze brytyjskie i amerykańskie, któ· 
re bezpośrednio pomogły IRO do uprO­
wadzenia dzieci. 

r-:'1 czele w,·działu stanął oh. Dur.vs. 
nn. miej;.r·e d-0tychrz.ao;;owego m1czelnika 
tz.~o rcwrtu, oh. Młynarczyka. (a) 

Stopień inżyniera 
d!a doświadczonych praktyków 

Rząd polski nie zaniei::hał żadnych 

kroków '"' celu odzyskania i przywróce 
n ia rodzicom i krajowi uprowadzooych 
dzieci i starał się o ich J>owrót do Oj­
czvz,ny. Ustalo•no przez delegatów Pol­
skiego Czerw{)lneg-o Krzvża, że jeszcze w 
maju br. oficar repatriacyjny IRO w 
stre.fie brytyjskiej pan Krys-z w rozmo­
wie z p·olskim konsulem w Dusseld<Yr­
fie Oświadczył, że centrala IP.O poleciła 
mu udać się do Salerno (Włochy), skę.d 
ma repatriować polskie dzieci do kraju. 

AbEolwencl średnich szkół zawodowych o- I Pan Krysz udał <:ię więc do Salerno i 
raz ci, którzy nie posiadając formalnego wy stwierdził. że dziećmi „{)lpiekowała'' się 
ltształcenia zdobyli jednak właściwe kwalifl- już misja watykańska 11rzv IRO i że kie 
Jrn,c-je techniczne - będą się ~ogli ubleg:ić rownictwo jej snneciwta się przewie­
o stopień inżyniera. Aby go uzyskać. złożą. zi&niu tlzieci do POiski. W międzycz.a-:;ie 
egzaminy przed powołanymi w tym roku władze genewskie IP.O pod naciskiem 
przy wyższych uczelniach komisjami weryfl- en~i~racyjnego kleru, i mis.ii kanady.i· 
Jrn.cyjno _ kwal'fikacyjnyml ~k1e.1 znneniły swa t.ecyzje i pOstanOwi 

. ' · · . ły wysłać dzieci do Kanady. Oczywiście 
Oscby te wmn: załączyć do pooan o egza· wsz~tstko mia}o się odbyć w ści<:łej ta-

mln zaświadczenie z praktyki, potwierdzone iem:niry i przedsta·wiciele rzą.du pol­
przez Techniczne Stw. Branżowe. Naczelna :;kie.go, którzy dowiedzieli się 0 całei afe 
Organizacja Techniczna <Plctrkowska 10?) l'Ze nie zOstall dOpuszczenl do ebozu w 
rozpoczęła już opiniowani" podań. (se). Salerno. · 

( ód~'fl'fl(I , 01/•Plkn ,J::r.prPli:,<\U. Janusz Meissner 

Odwról 
<Fragment) 

„.Pod Dubnem „zbuntowałem się'' Ra­
zem ze m:1ą. „zbuntował się'' Zygmunt 
i dwóch sierżantów. Postanowiliśmy 
utworffć oddział pie.;;zy i wracać do 
\Varsza wy, ho tam się biją. 

Po po!udniu wyszliśmy na szosę, że­
by werbować ludzi. Setki takich, któ­
rzy chcieli słuchać czvichkolwiek roz­
kazów, byle się bić, cią~nęło na połud­
nie. Ale my przyjmowaliśmy do ,,nasze 
go wo.iska'' tylko tych. którzy mieli ka­
i·a.biny i amtunic.ię. Kto nie miał, mu­
siał się wpierw o inie postarać, aby ro­
stae fH'Zyjęty. 

\V ri wie godziny mieliśmy sześćdzie­
sir,-riu włnierzy, do wieczora - przeszło 
d ·,·u.~tu· Ale nie było mi są.dzone dowo­
clzi ć ta_ w~rpa.niałą. kompanią,. która -
jestem rrzekonainv - biłaby się jak le­
gi<m s.partań.- ki. Gdy zamierzalem na 
jej czele wyrusz~·ć do Dubna, gdzie pe­
wien dzielny pułkownik artylerii orga­
nizował ośroriek oporu, zjawił się nasz 
hetman i wódz, pułkownik W· Powie­
dział nam, że idziemy do Rumunii, by 
stamtą.d natychmiast uderzyć na Niem 
ców :\Jiało tam ja.koby czekać na nas 
1.500 nowych samolotów amgielskich. 

Ale rozkazowi zdemobilizowania mo­
jej kompanii oparłem się stanowczo i 
ode.słałem ją. do Dubno. temu pułkowni­
kowi artylerii, który chciał się bić mi­
mo rumuńskich perspektyw. Dałem im 
cir:haczem półciężarowy samochód z 
~unicję, czter~ karabiny m~szynowe, 
trocha ko.os.er.w 1 ibelll·z.wlłt· li!OO~• , 

Teraz to wszystko jest JUZ poza mną., 
ale jest jeszcze we mnie i wyda.ie mi 
się, że tak zostanie na zawsze. 
Staliśnw na wv;,;o}\im brzegu rzeki i 

patrzyliśmy na ten most, cz·ekają..c swo­
jej kolei. \Vojsko szłc i szło: pie5lzo, 
na samorhodach, wozami. NQwe, wspa­
n1ate czołgi, lctóre a.ni razu nie były w 
ogniu, działa przeciwlotnicze, motocy­
kliści z kar.ahinami maszynowymi, kom 
panie reflektorów, saperzv z Pontona­
mi.·. 
Żołnierze mieli łzy w oczach. Przerho 

dzą,c przez most Ol!l:;tdali się za siehie 
zupełnie tak samo. jak pogorzelcy. któ­
rych widzir.łem J>Od płoną.cvmi Rvkami. 
Niektórzy ukradkiem rałowali r:;i.hek 
trzeporą.Nij się na wfotrze polskiej fla­
gi.„ 
Ruszyliśmy. Pryszczyk prowadził wóz 

trochę nieprzytomnie· Jego łobuzerska 
hezcrelna gęba z zadartym nosem, peł­
na piegów i zwvk~e zawadiack<J 
uśmiechnięta, bvła teraz bla.rla jak pa­
pier. 

Wolno miialiśmv obie flagi. Coś mnie 
ścis.nclo za gardło. Nie patrzyliśmy na 
i'.iebif', ale w pewnej chwili wzrok ·nasz 
la wadził o hiałoczerwonv strzęp płótna 
i przvwarł do nieg-o jak urzeczony: na­
-:ze głowy odwróciłv się w pra\vo. 

- Już... 
W tej chwili spojrzęJiśmy po sobie: 

Maryś.ke., Zygmunt, ja i J?'l·yeuzvk-

W ubiegłym miesiGtCU IRO, nie powia 
damiają.c o tym Rzą.du polskiego runi je­
f!O zagranicznych placówek przewiozło 
dzieci przez hryt~·j<iką, strefę okupacyj­
ną. w I\iemczerh do strefy amerylrnń­
skiej w Bremie. Nota, jaką. nasz Rzą,d 
wystosował do władz amerykańskich w 
spr'awie niele.goalnego transpartu dzieci 
polskich \V ohrębie ame1TkP.ńsikiej ju­
rv«d,·kcii pozcstała po d'liś dzień bez 
O.dpOWic°d7l. 

Jasnvm jest, że IRO, organizacja znaj 
iluię.ra się de facto TJOd kontrolą. amcrY 
lrnń~ką., do.puściła się jawne~o pogwał­
ren ia prawa mi ędzvnarodowego, jak 
również własnego statutu, zatwieNizcr 
neg-{l przez zehra nie ogólne Narodów 
Ziednorz{)lnych. Przedstawiciel PCK w 
Niemczech mógł rozmawiać z porwany 
ml dziećmi tylko w cbf?cności µrzyd1ie· 
tonvcb bn emigracyjnych OpiekUJDów 
w sutannach. oraz Kanadyjki niejakiej 
p. Page, kón:y znstraszali diieci. 

W swej kidnapers-kif'l rlziałaln<Jści 
IRO znalazło wspólników, którzy, zda­
iac sobie ~prawe z nielegalności i oh\·dy 

Kilka słów należy się rÓ\\"Tlież rzę,do­
wi kanadyjskiemu, który odznaicza się 
dziwnym „przywiązaniem" do wszy­
stkiego co polskie. Nie przebrzmiała 
jeszcze sprawa polskich arrasów, beZ• 
prawnie zatrzymanych w Kanadzie, pa. 
miętamv w'lzyscy nehennę polskich 
dziewtzl)t sil~ sproWadzOnvch ł ntrud· 
010.avcb w przemyśle kanadyjskim, a te 
raz znowu -rząd Kanad) ma a\)e\y\ na 
dzieci pOlskie. 

Oczywiście, tania siła rohocza to ła­
komv ka<iek dla obszaMików i kapita­
lii:;tów kanadyjskich, t)rm bardziej, że 
~a. to rtzieci, które nie będą. nawet umia 
ty poskarżyć się komu trzeba. 

Opinia polska z oburzeniem śledzi 
;;prawe porwania dzieci i każd:v krok 
nasze~o rzadu, zmierzajęrv do przywró 
renia mlodych wvgnn.ńców ich Ojczyź­
nie i rodzinom spotka się z pełnym P-O· 
parriem całego spot~czeń-;twa polskie­
iro. 

- O rety! - westchnal ten ostatni - zygnacji. 'Vtem drgną.ł. Jakiś oficer 
To my już nie w Polf'ce„. polski z broni pancerne.i zajechał mot<r 
Milczeliśmy. Zda.ie slę, że energiczne cyklem przed naisze stanowisko, zsiadł, 

wytarcie inosa uratowało mnie od ł<Eiz. zbliżył się do grUJ>Y rummi.skich woj-
Czarne myśli jak kruki obsiadły mi skowych i zaczą,ł z mn11 rozmawiflć. 

głowę, choć ponura rzeczywistość cię,- Jednor1eśnie z pierwo;;zego .<:11mochodu 
gle jeszcze wvdawala mi się nierealna, ciężarowego 7.aczęto wycil)gać „szcze­
nieprawdu,iwa. Fakty 'Ilagromadzone niaki''. Nmviutkie, al'li rnzu •nie uż:v­
przez tych dni kilkanaście, nie osiadh' f wa?e· lśniace cienka DO\~·loka tłuszczu 
ieo;zcze w mojej świadomości, lecz do- w 1askrawym bla'3ku slonca· 
tyl.rnlv iei jakby .z ,'":i.erz_:hu: Wrażenia \rtedv z Pr\'szrzykiem stało się coś 
m1ałv. smak. wrazen. 1ak1e s~ę .odczu,va ·1zi,\·npgo. I\rzvk zahulgotał mu w 
cz.yt,a.iąc dz1W"nę,, przygnę~iaię.cą. P?: krtani. twarz wykrz.vwiła się dziko i z 
w1esć lub patrzą.c na _prz,eb1eg ~rag-ed1 1 oczu P<JCiekłv łzy. Nagle rzucił się na­
w teatr~e· \Vewnctrzn1e rze;z biorąc ~ przód, wyrwał z rąk żołnierzy pierwsze. 
byłem ich obserwatorem, me uczestm- f.\'O „szczeniaka" i cisną..ł go do przyczep 
czy!em. ki motocykla. 

Tvlko najbardziej osobiste, prywatne · 
tro.<:ki - 0 najhliższvch, kochanych, - Ni·e dam! Nie dam„. Nasze polskie 
którzv zosta.li daleko odgrodzeni ode .,szczeniaki''... Nie dam!„. - krzyczał 
mnie falę, woinv, zalani przez inią., być "'pazmatvcznie. 
możf' tonącv hez ratunku w jej odmę- Skoczvł na siodło, hipną.ł rozrusznik 
tach - tylko te nwśli o nich roz,paczli- i gwałto,,·nie ruszył w stronę granicz­
we i bolesne, iak zaognione i 1niegojąre ne~w mostu, za:nim ktokolwiek zdo,lał 
się ran:v. wwiewały c;;;ię w serce, żarem ochłonać z wrażenia. Tylko <:ię zakurzy· 
paliły mózg-, rwały duszę. O, jakże cięż- lo za nim; rżnał na oełnym g-azie z po-
ko odchodzić z takimi myślami! wrotf'm - do Pol:-;ki ! 

Na punkcie kontrolnym stanęliśmy u 
~kraju szosy, abv przepuścić kolumnę. 
Nasze ti·zy ręczne karabiny, rzucone ina 
stos do rowu, trzasnęły sucho zamkami. 
Pistoletu nie oddałem. 

Potem w<:zyscy czterej wvsiedliśmy z 
.,,amochodu i. paitrzeliśmy. Żołnierze pod 
chodzili z opuszczonymi głowami, omi­
jają,c w ponurym milczeniu Rumunów 
i i.eh wvciągają.ce się po bro:ń ręce· Rzu 
rali z rozmachem karahiny i bagnety i 
od .-tępo wal i w tył. Jeszcze mam w 
us?arh szrzęk rzurane.i broni. 

Prv.szczyk stał obok mnie z opannietą 
!'lZCzęką, i O•PUSZCZOn~·mi rękoma. \Vy­
g,dał jak uosobienie zwatoienia i re· 

Wrócił po kwadransie - pieszo - w 
towarzystwie dwóch rnmu:ńs•kich mn­
darmów bardzo zawstydzonv <:woim wy 
buchem. Patrzył w ziemię i milczał. 

Położrłcm mu dłoń na ramieniu. Spoj 
rzał na mnie zaczerwienionymi oczyma • 

- Z11arzv - wszvstko przepadło, pa· 
nie ka.pitanie? - zapvtał stłumionym 
głosem. 

- Chodźcie do \YOZU, Prvszczyk - od­
rzekłem· - Pogadamy później, Trzeba 
.iechać. 

Dał się uprowadzić ja.k dziecko i siadł 
za kieroUTnica. Pojechaliśmy dalei-
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DOZORCA: - Ano tego... motor na- I 
~lił i wody w domu nie ma! 

DOZORCA: - Nie ma wody!... 
WACEK: - O ret~· , co z.a pech! ..• 

u ,,:as motor nawalił? 

WICEK: - Miejże parn litość!.·. I GBUREK: Hallo! Przestańcie! •.• 

\VICEK: - To źle! Trzeba będzie 
&ką.dziś wodę nosić! Ale ską,d? 

WACEK: - Chyba od Gburka· .. 
DOZORCA: - E, nie! Tylko pa1n 

rek wony dawać zabronił! 

To i WACEK: - Pozwól pan i już! 
GBUREK: - Nie! Nie pozwalam! Mo­

Gbu- j.a studnia, moja woda i żadnym tam 
I dobroczyńcą. nie je.<; tern! 

Dziś w „Przedwiośniu" Rosną osiedla łódzkie! 

Przecie?# bieliznę tu suszę! ... 
WICEK: - Chcieliśmy tylko pokaza~. 

że wodę już mamy, no i że .iei p.anu nie 
p()żałujemy! 

piervmv 5eons frlmowy dla robotników 

2 
5 o • b 

Jak już donieśliśmy, Zarząd Główny z 
Zw· Zaw. Włókniarzy posta,nowił urzą.- . 1 przygołuie miasto w rb. 
dzać stale remknięte seanse filmowe • 
dla rabotników, przy czym dla jak na.i-
v.1ększego spopularywwamia tej akcji 
cenę biletów na wc;zy;;tkie miejsca usta 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 dla świata pracy 

cieniach b"downictwa 
kwaterunkowei lodzi 

lorw tTl a 25 zł. 
Pierwszy taki seans filmowy dla świa 

ta pracv odbędzie si~ już w dniu dzisie.i 
szym tj· w sobotę <> godz. 20-ej w kinie 
„Przed wiośnie'' przv ul. żeromskie1go 7 4, 
gdzie zresztą. zawsze bę.dą. się odbywały 
te imprezy. 

Na ekranie zobaczymy dookonały film 
produkcji radzieckiej -pt. „Diabelska 
Grań", zaś na deskach - balet PZPB 
nr. 2, którego występy poprzedz;.i. seans 
filmowy. (s) 

Wołowina z lę2ier 
na stołach łódzkich 

Zar>rzvjaźni<>ne z inami Węgry posta­
nowiły powiększyć naszą. pulę mięsną.. 
Już w ubiegły poniedziałek Łódź oitrz:v­
mała. 39 ton mrożonej wołowinv z Buda 
pasztu. 

Obecinie nadejdzie do Polski Jeszcze 
osiem transportów mi~sa wołowego. 
Część otrzyma Łódź, część skierowana 
będzfo do innych polskich ośrodków 
przemysłowych. (s) 

Bez przerwy cały dzień 

pracuie oll ctwartku 
Powszechny Dom TowarowJ 

Codziennie, w godzinach od 13-ej do 
15-ej, widziało się przed Powszechnym 
Domem Towarowym większe grupki kli 
enteli, oczekują..cei końca p-o-rv obiado­
wej w tei instytucji. 

Gru,pki te zni.kly od czwartku. Od te­
go bowiem dnia Dom Towarowy pracu­
je bez przerwv obiadowej od godzi•ny 8 
rruno do 7 wieczór. (sr) 

A• ·1 t , l z m1 o poczy ac .... 

Prezydent Minor 
mieszkaniowego 

o blaskach i 
oraz polityki 

Na temat budownictwa mieszkaniowego l pOlltyki kwaterunk<>wei -
dwóch kapitalnych l śdśle zazębiają.cych się o siebie zagadnień Lodzi 
- Odbyła się wczoraj w Zarządzie Miejskim specjalna konferencja pra­
sttwa. Prezydent Minor pOinformował dziennikarzv o osiągnięciach samo­
rządn na tych obu Odcinkach oraz o zmianach, jakie nast1J,pią w tej dzie­
dzinie w najbliższej pnyszłoścL 

Ważnym osią~nięciem iSamorzą,du kach o 350 izbach i wyremontuje całe 
jest to. iż udało się uaktywnić przedsię to osiedle, dzięki czemu przybędzie mia 
hiorstwa budowlane. stu dalszych 650 izb. Oprócz tego prOwa 

Osiedle, wzn<>szOne przez ZOR na Sta dzonv jest kapitalny remont 12 budyn­
rym Mieście rośnie z dnia na dzień. Do ków na Bałutach, w tvm 6 dla pracow 
kOńca rb. pOwstanie tam 6 bloków o ników miejskich. Ogółem dla klasy ro-
700 Izbach mieszkalnych· Jeszcze w bOtniczej LOdzi przygotuje słę do kOńca 
tym roku pOłożOne zostanę f..undamenty rb. Około 2.508 izb mieszkalnych. 
p<>d nOwe blOki w tei drleinicv. POd Jest to Pozycja poważna. Była ona 
dach pOdciągnie się 1 nowy blok na Sto możliwa do uzyskania Wf:kutek skoor-

Szkoła na Karole-wie 
poniedziałek swe podwoje otwiera • • 

JUZ w 
Wprawdzie rok szkolny już się właś- Od najbliższego poniedziałku otworzą 

ciwi-e rozpoczą.ł, nie wszędzie jednak również swe podwoje szkOły przy ut 
toczy się n()rmalna nauka· Młodzież Wspólnej, SkładOwej i Smugowej. W 
szkolna. do przyszłego poniedziałku bę- tym samym dniu nastąpi otwarcie no­
dzie si~ jeszcze zaopatrywała w potrzeb wowybudowanej szkoły - giganta na Ka 
nę. ilość nowych pod.rQcz.ników, zeszy- rOlowie, Obliczonej na 1.200 dz:iecL Jest 
tów itp. przyborów. to jeden z nn.iwiększych i na.inowocześ 

Ponadto w niektórych szkołach praca nie.i urzą.dzonych budynków szkolnych 
nie mogła się ro·zpoczl).ć z innych po- w Polsce. 
wodów. Nie zdą,żono mianowicie wy. Jeśli szkoły te będą. mop:ły zacząć nor 
remontować na. czas kilku budynków malną. pracę już tak szybko, iest to za-
iak np. przy ul. Kę.tne.i 17, gdzie toczl). słu~ą. przede wszystkim setek robot.ni­
sie prace nad przebudową, klatki scho- ków i rob-Otnic, którzy na apel władz 
dowei oraz przy ul. Piotrkowskie.i 187. szkolnych pospieszyli tak ofiarnie d1> 
\.V szkołach tvch zajęcia prowadzi się pracy nad wyremontowaniem budyn­
na ra·zie w k:lku salach, całkowite na- ków szkOlnyeb, bv umożliwić swej dział 
tomiast wykorz.v.;;ta.nie budynków bę-I wie pObieranie nauki bez szkodliwych 
dzie możliwe oo 15 bm. Cpóinień. (sk) 

Nowa piekarnia PSS~u 

dynowania budownictwa i ustalenia hie 
rarchi1 potrzeb w akcji budowla.nej· 
Odciążono PPB i PSB. które niemal w 
połowie pracowały dla przemysłu, obec 
nie budują. one dla potrzeb ludności, 
zaś, zg"odn!e z dyrekty\\l). powołanej w 
Łodzi koordynacyjne.i k()misii budowla 
ne.i, założono Państwowe Przedsiebior· 
stwo Budow!ane, obsługują.re wyłę.cz­
nie bud()lwnictwo przemysłm-ve. 

Jeśli chodzi o trudności, jakie SI). .iesz 
cze do pokonania - prezydent wysuną.ł 
na pierwszy plan zagadnienie braku 
dostatecznej siły roboczej. Poza pracu­
ję.cymi już' 8 tys. brak nam ieszcze 4 
tys. Werbun~k siłv roboczej musi być 
natychmiast usprawniony. 

Na~tępnym ważnym zag-adnieniem 
jest szybka dOstawa ml'lteriałów budo.. 
wlanych. Biurokratyczne pode.iście do 
tei sprawv ze strony Centrali Żelaz.a i 
Stali stwarza miastu wiele kłopotów. 

Z bud<>wnictwem ła.czv się ściśle zmia 
na metod pracy władz kwaterunkowych, 
bo i od tego zależy zdoh:vcie mieszkań 
dla świata pracy· Przez zmniejszenie 
zbyt daleko posuniętej decentralizacji 
i powierzenie Wydziałowi Kwaterunko· 
wemu kontroli i odpowiedzialności za 
politvkę mieszkaniowa - winno Sit 
uzdrOwić stosunki w tej dzi~dzinłe. 
Stą,d polecenie ,aby mieszkania powyże.f 
3 izb. w których można doskonale (mi·. 
mo kuchni) urządzić po dwie rodziny 
przvdzielane były tylko za aprobatą. te· 
go 'ń'Vdziału, a nie samvch oddziałów 
k\,·aterunkownh przv starostwach. Do 
lokali tych wejdą. robotnicy z waliu;ych 
się domów. 

Zalecenie władz, ahv urzędv i insty­
tucje wyszły z lokali mieszka.niowvch 
i budo\\ alv sobie własne domy dla biur, 
<;potkał9 się z dobrvm przyjęciem. 
Opróżnione lOkaie natvchmiast odtl.awa 

Kabina telefoniczna na poczcie. Do kabi­
ny wszedł jakiś mężczyzna. Wszedł - i nie 
wychodzi. Przed kabiną czeka już kilka osób. 
Ciągle Żaglądajq przez szybkę i denerwują 
slę. Po kwadransie jedeh z najbardziej znie­
cierpliwionych otwiera raptownie drzwiczki 
i wola: 

- Panie, co pan robi w tej budce? ... Już 
kwadrans trzyma pan słuchawkę w ręku i 
Jeszcze nie przemówił pan ani słowa I... 

k e I I d e ne będę dla robotniczych rOdzin z za-

na arml Po Owę O Zlan gr<łżOnych dOmów. Jest ich ponad 200. 
'Setki rodzin i tysii_tce ludzi mieszka w 
ruderach podpartych belkami. 

- Psst ... Ja rozmawiam z moją żoną ... 
Budowa rozpoczyna się ,·uż 15 bm. Mia"-tO 'ro7.tor:-v ści:::l.e. kont~olę nad 

goopodarkę. m1P"<zk:rn1ową,, mebawem 
POwszecbna Spółdzielnia Spożywców I W dniu wcwra,iszym uzgodniono, że 

* • * postanowiła wybudowci.ć w Lodzi Ol- budowa piekaJ'lni rozpocznie się w dniu 
Pańs~wo Przepiórka kupili nowy termometr, brzvmię piekarnię mechanicznę, która 15 bm. Dokumentacja techniczna zosta­

kt6ry zawiesili na oknie. Wczoraj przy obie prOdu.kowałaby na dObę 50.0l:O kg. pie- ła iuz <;porzą.rlzona i obecnie nic nie 
dzie pan Przepiórka zwraca się do swego czywa, zaspakajafoc w pOłoWie notrze· ~toi na prze<;zkodzie przyc;tą.pienia do 
synka: by ludności pOd tym względem· wstepnvrh prac. 

- Stasiu, zobacz no ile tam stopni wskazu Na wzniesienie tego blldYnku-kolosa Do rohót ziemnych PSS przvdzieli kil 
le nar,?: termometr... wybramo no\voproiektowaną, ulicę Arty kurlzif'~ieriu SW()ich pracowników Pra-

- Termometr spadł, tatusiu... lerv.iską między 11-g-o Li-<toparla, Sreb· ca ru"zv pełna parą tak, abv jesienią. 
- Tak? ... O ile stopni?. rzyńską. a Jerzego. Zgodnie z ustalony- 1950 r· piekarnia została oddana do 
- Tego nie więm, bo stłukł się na drobne mi planami budowa potc;-żnei piekarni użvtku. 

Jc.awaleczki .. * • * miała się rOzpOcząć jeszcze w tym ro· Będzie to jeden z najnowocześniej 

'Zmizerniał ostatnio strasznie pan Koperek. ku. . . . ur7ędzOnycb zakładów piekamłczycb. 
Znaiomi poradzili mu, żeby się udał do leka Jak wiadomo Jednak. wszystkie przed W 3- . t ' h . t l . . 
rza. l>oszedl więc do Ubezpieczalni Społecz siębiorstwa budowlane maję. bardzo du pie_ l'O" ym gma'c .u zarns a U.Je 5ię 
nej. Lekarz zbadał go i powiada: żo pracy, toteż rozpoczecie budowli mechaniczne urzę.dzema, których nam 

- Ano, tak, panie Koperek ... Jest pan prze jeszcze w ty~ rokt~ ~t~nęło po~ zna- dostarczy Czechosłowacja. Rohotnicy 
procowany,~ przemęczony. Najlepiej zr?biłbyl~iem ~apyt. arua. Dz1ęk1 Jednak. us1~n:vm korzys.tać będą. z ńatrysków, szatni itp. 
panu wy~o„zynek nod morzem. Wszystkie kło -,tar~·:i1om !ak zarzą.du PSS-u. ia~ I dy- udogodnień· Na rb. PSS uzvskala iu7 
poty rzuci pon do wody i basta!... rek<;Jl Pan<stwowego Przeds1ęb1orstwa ,( . . . 

Na 10 Koperek pokiwał g'ową i rzeki: BudowlanPgo udało się osiąg.nęć pOrO- kredyty w wysoko„c1 104 m1honów zł 
- Widzę, że pon doktór .Rie wie, że moja znmlenie i dO.Drowadzić nertraktacie de D:>:ięki decyzji PPB uda się c;umy te w:-. 

iona Uillie pływać.. kOńca. korzystać do brn stvcznia.· (k) 

ukaże się zarządzenie o karaniu osób, 
które samowolnie zajmu.ia. lokale· 

Loka le „biurowe" ohiete b~dl). dOklad 
nę rejestracją, Ska;;uje się a inarhro­
nizm, jakim .Jest odrębna gospodarka 
mieszkanio,Ya w domach wvdzielo1wch. 
~liasto nie bedzie ingerowało iedyni.e w 
R'O<:poda rkę 1·0·h()tni cznh, fa hrvcz.nvrh 
domów familiinnh. . (cis) · 

Popularna czyte,nia 

prasv zaeraniczn !i 
powstanie w polow'e bm. w lodzi 

Łódź uzyska w tym miesią.cu d.rugę. 
w Polsce czytelnię prasy zagra1nicznej. 
Plat"ówka ta bę-dzie się mieściła przy 
ul. Piotrkow~kiei naprzeciw katedry. 

Znajdzie ~ię w niej ponad 200 tvtu!ów 
Pism. dzienników, tygodników ·i mie­
"ięczników· Otwarcie tei czytelni nasta.• 
Pi 15 bm. (,ab) 
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locatelli w koszulce leadera 
Etap Zakopane-Kraków wygrał Olsen (Dania). ,_ 

z Polaków Sałyga był ':·my na mecie 
Naiłepszy 

Po ciężkim etapie górskim Katowice trze zwiększała. sic odległość dzielę.ca 2.48.02. Na 13-tym miejscu przyszedł 
- Za·kooane uczestr.icy wyścigu kolar- „uciekinierów" od drugiej grup~', któ- NAPIERALA, 16) NOWOCZEK 18) KA-
skiego dokoła Polski mi-e:i dzień zasłu- ra rozciąga się coraz bardziej. Jadą. w PIAK, 19) SIEMIŃSKI. ' 
ż.onego odpoc?ynku. Zorgaini10wano dla niej. Rumuni: ~ic.ulescu, Sa;ndru, Spa- Etap ZakOpane - Kraków drutyno.wo 
nich wycieczkę autoka;rami do l\forskie lazzi (Włochy) 1 Jedyny Polak, Sałyga. wygrała Rumunia. Na tym etapie do­
go Oka oraz kolejką. linową, 1na. Ka-spro- O dobre 20 mt~. odstali od nieb Nowo- 1 tychczas<>wy leader wyścigu, Niculescu 
wy Wierch. Piękno pobkich gór wy- czek z Norhsdianem. stracił żółta kOszulkę. z Krakowa do 
warlo szczególnie silny urO'k na Duń- Wyścig zbliżał się do Obidowej. Teraz Kielc pojedzie w niej \Vłoch Locat6llf 
czykach i Arnrlikach. Wieczorem rała trzeba było pokona6 duże wzniesienie, którv ma czas len·szv 0 ?2 selrnndv. • 
ekipa udała się kolejkę. linową. na Gu- więc wą,ż ko.Jarski .ies>:cz.e ba.rdzie.i się 
bałówkę, g-dzie nastą.piło wrccz.enie na· rozcią.gni;tł. Tuta.i deszcz i "viatr ustał, 
gród za IX etap_ a szosa jest doskonała. Po przebyciu 

W soboitę nastąpił start do X etapu przykrego wzniesienia tempo jeszcze 
Zakopane - Kraków· Ze względu na ! bardziej wzrosło. Jazda staje się iście 
·iługie zjazdy i krótkość etapu (tylko kawalerska, ale na. szczcście bez wy-
110 kim.) spodziewano się pobicia do- padków. 

Jazda samochodowa 
o mistrzostwo H kategorii 
W dniu 4 września A. P. Oddział Łódzki 

JERZY JANECZEK tychczasOwego rek<>-rdu szybkOści w te- Trójka „uciekinierów" traci nadro-

przeprowadza w ramach imprez o mistr-io­
stwo Jazdy Samochodowej JJK Il kateg1>rii. 
Start do jazdy okrężnej odbędzie się mi<:dzy 
godz. 8 - 9 rano z parkingu przy ul. Das?;yń 
ski ego. Ma 25 lat i 4-letniego synka Andrzeja, g~ro~zinym Tour de Po!og-ne. I rzeczy- 1 bion:v dystans i wreszcie na 40 kim. 

który już teraz ba.rdzo zazdr~ci. ojcu jego I w1~cie k1>larze ~zwinęl! s~aloną szyb- I przed Krakowem dogoniła ją. druga gru 
.:awodu. Bo Jerz~ Janeczek Jest szoferem kll'ść p~zekracza13cą n1ek1edy 60 klm· 1 pa, w której z.nalazł się Salyga. 
a.utobusu PKS-~ x zdobyWc~ pierwszej na- na godzinę. N:a ostatinim dość łagodnym wwiesii3 

tgrod~ wt eek~~ztawiodnt· i~be 
1
Pracj ;.·i PoNza Z Zakopa,nego \Yystartowało 61 zawod . niu pod Krakowem kolarze znów przy 

ym ;ies r o.~zlS ą o me y e a~ m. a n'kó p - tk · r b 1 d I , · · 
swym wozie 0 na.pędzie ropnym przejechał 1 "" w. oczą. <>w<: ~~e 1 arc z~ . O'Jrą ~P.e~zyh tempo. OJ sen ponownie za-

Trasa jazdy terenowej prowadzi do W'.l.'1'• 

ty. Między 11 - 12 zaczynają się próby tech­
nkzne na placu Barlickiego. Zgłoszenia kie­
rowców uprawnionych do uczestnictwa w 
JJK II kategorii przyjmuje sekretariat A. P. 
Oddział Łódzki w godz. 18-20. w okresie swej 5-IetnieJ pracy zgórą 300 P0r:0ct~. !~cz pózmeJ W3;runk1 Jaz?Y rn1c,J-0awał ucie.czkę w tym samym co po 

tys. kim. i to bez żadnego wypadku! zm1en1ły się na gorsze. Nie ostudziło p-rz.ednio towarzystwie .. Niebo zac-ią.gnę-
- Więc jednaik są szoferzy, którym się to to_ zapału ko•larzy, którzy rwali zapa- ło się ciężkimi chmurami i rozpętała 

, --0-

S I ą s k już gotów 
udaje? - zapytujemy. m1ętale na.przó_d. sie nawałnic?.. Nie odstraszyło to pu-

Janeczek śmieje się zadowolony. Pocz~tkowo Jechano zwarti.t grupą: Za bliczności, która z zaciekawieniem ob- do pucharowego meczu 
z Poznaniem - To wcale nie takle trudne - mówi, - Poroninem zdar2'ył się pierwszv wypa- serwowała morderczv finisz na ulicach. 

i nieprawdą jest jakoby w naszym zawodzie dek, na szczęście jedyny. Uległ mu Na mecie sędziowie pod parasolami 
tak. łatwo było .o wy_padek. Ja np,. idąc na Clark (Angl~ai, kt•?ry zderzył się ze wyczekiwali Jmlarzy. Pierwszy wpadł 
służbę stara~ s1ę byc ?rzede 'Y5zystkim -vy S\yym I'?dak1em Retne i dOznal ziarna- na metę Ot.SEN (Dania) 2.46.40 przed 
poczęty, n.a .1 ~a.turalme„: trzczwy. P.rzeglą- nia CbOjcZyka. Rozumie się, że o dal- WITTlUEM (Pol. Frnn.) 2-4G.42 i LOCA-
da~ _u·wazme 1 ~ont.roluJę czy wszystko w sz.ei jeździe nie m-00-ło bvć mowy. TELLI (Wł h ) 9 4o 4/o D I · · 

ICapitan związkowy SI. OZPN ustalił skta~ 
reprezentacji Sląska na mecz o pucha.r Ka­
łuży 7 Poznaniem w dniu 11 bm. Do rcpre• 
zenta<!jl zostali powołani następują<:y pił!{a­
rze: moJeJ maszynie Jest w porzą.dku. Proszę !JO o- , • . " · . • • • • or Y -· ). 1'. • a sze m1e.1sce 

patrzeć na mego Leylanda - wskazuje na Po,.,od.a. W\ h1tnie pop:suła sir;. Zaczął za.ięll. 4) Lr=MAY (Francja), 2.47.09, 5) Janik (AK.S Chorzów), - rez. Wyrobf'lt 
(Rucl1-Chorzów), Durniok (AKS). Janduda 
(AKS), Duda (Na.przód-Lipiny), Wieczl)rek 
(AKS), Suszczyk, Alszer i Cieślik - R11ch, 
SpodzJeja i Muskała - wszyS<!y AI~S. Dy­
bała (Górnik-Radlin). Jako rezerwowych wy 
znaczono: Gochera (Baildon), Sołtysika (Gór­
nik-Radzionków) i Kisiela (Górnik-Mak.isz~ 
wy). 

ogromny autobus, którym dopiero co pnyje- P~dać ob_f1ty deszcz. P_rzed No,vym Tar- SPALAZZI (Włochy), 6) PARKER (An­
chał z drogi. - to ze przyjechaliśmy szczę- g1~m tró.ika, :v składzie Locatelll, Olsen, ~lia). Pierws7w z P<>laków, jako 7-my 
śliwie szczególnie zawdzięczam nie tylko só W.it~e~ nacisnęła mocniej na pedały, na mecie był SA.LYGA, kóry wygrał fi­
bie, ale i .kole~'L-e mechanikowi: Tylko bl>- inlcJuJąc uciac~kę. Kilometr 'PO kilome- nisz z NICULESCU. Czas SAL YGI 
wiem sum1ennosc I zgrana wspołpraca szo-
fera i mecb.a.nika gwarantują stuprocentowe w o Ie • • 
b=~:::'::~an dochodzą do godz. 16-~J. ę_ g1erscy_ o_ 11np11czycy 
To znak, że na-."'Za rozmowa skończona. Szo- ta ł d h b J h 
fer Janeczek bowiem za chwilę rusza w s r u.ą na zawo ac JU I euszowyc w Katowicach Onnisko - Wełna 
swą następną podróż. Jeswze ze swej kabi- Dzisiaj i w niedzielę. w ramach jubi- iagyi, Homonnai, Puscas, Anta!, Ju- D hpód • 
ny uśmiecha się do nas przyjaźnie i kiwa rę leuszu XXV-~ecia śl. OZLA na boisku has, Aliai. OC Z meczu na mwestycie 
ką. na. pożegnanie. p .„ rr t . d Vi" mi---am-------------•" ogoni w .~a ow1cach o będą, się mię Z zawodników P-Olc;;kich startować bę • niedzielę, dnia 4 wrześn:a br. o godzi-

KI N A 
ADRIA- Młoda Gwardia I-sza seria 16, 18, 2C 
BAŁTYK-Spiewak Nieznany 17, 19, 21 
ElAJKA-Powrót do domu 18,20 . 
GDYNIA-Program M:tualności Kraj. T Zagr. 
Nr. 38. godz. 11, 12, 13, 16 17, 18, 19, 20, 21 

HEL (dla rr.ł.) Trójka Trefl 16, 18, ?.O. 
MUZA-Trzeci szturm 18, 20. 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIE-Tragiczny pościg 16, 18, 20 
ROBOTNIK-Opowieść o prawdzi 

wym człowieku 16,30. 18.30, 20,30. 
ROMA - Svnowie 18, 20 
REKORD-Za Wami pójdą inni (dla młodz.J 16 

Cztery serca g. 18, 20 
STYLOWY - Podrzutek g. 16. Dwaj 

panowie F. 18, 20,30 
SWIT - Złoty kluczyk 18, 20. 
TATRY-Wieś na pograniczu 16, 18, 20 
TĘCZA - Bokserzy 17, 19, 21. 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁOKNIARZ - Spiewak nieznany 

16,30, 18,30 20,30 
WOLNOSć - Bokserzy 16, 18, 20 
ZACHĘTA - Ulica Graniczna 16, 18,30,21. 

- Zechce pan jutro pofatygować się do 
nas do fabryki, a wypłacą panu z góry 
wrześniową pensję. A przy tej sposobno­
ści zai;nieni pan parę sł6w z moim teściem. 
panem Brauerem i uzgodni z nim jesz­
cze pewne szczeg6ły. 

Brauer, ojciec pięknej Urszuli, a teść in 
żyniera Orszewskiego, przyjął Strzelmir­
skiego bardzo grzecznie, kiedy 6w zjawił 
się nazajutrz w jego gabinecie. 

Wszystko zostało już dokładnie sprecy 
zowane wczoraj przez Orszewskiego, obaj 
panowie kr6tko więc m6wią o sprawach 
cficjalnych i szybko zaraz potem prze­
chodzą na inne tematy. 

- Wraca pan zza granicy! - Braua 
podsuwa swojemu gościowi papierośnicę. 
- Niech mi pan więc powie, jakie są opi­
nie tam, na zachodzie? Czy będzie wofoa, 
czy też nie? 

dz\rna:rodowe zawody lekkoatletyczne, z dą: Sta\.vczyk, Adamczyk, Buhl, Kiszka, nie 11-ej na boisku Włókniarza (dawniej Zie 
udziałem czołowych za wodników wę- Brzo:rowski, Skał bania. Hoffman, Qo-ło dnoczonych) odbędą się towarzyskie zawody 
gierskicli. h. l\i h K" "' piłki nożnej miedzy KS „Ogn:sko" a be.n:a-

rn, ac , 1ela·s, Masłowski i in. oraz · k. Kl Wł z KS 
W skład dr·uz· ~rny '''ę"'n1'ersk1'e_1·, któ"'a l . mm iem asy B . w. "Wełna" (daw - . • wszyst cie z~woctniczki przebywa1·„c-e n·e· Ark ") 
błdKt . 2 ..,, lJ„ o. 

przy ;.· ~ o a owi~ '" piątek,_ . hm, obernie na ohozfo kond_rcyjno-treningo- Calkowity dochód z tej imprezy, przezna-
wchodzrć będ~ d1ne zawodmczk1, a wrm w 1(:-akó•wie. czony jest na inwestycję urządzeń sport<>-
mianowicie: mistrZ\·ni olimpijska - Bez-po5redn1o -po zawodach Komisja 1 wych. 
G:varmati i Zsolnav ora.z 12-tu zawodni \Sportowa PZLA ustali skład ekipy lek-
k?_w:. rekordzi_sta świata i mistrz olim- koatletów i lekkoatletek Polski n.a wy- D • / f' • f ŁQZ TS 
p11sk1 w rzucie mło1tem Nemeth. Klies, jazd, na zawodv do Bukaresztu i Cze- ZIO O ICfO ny 
Garay, Bakos, Bartha, Tima, Kiss, Szi- chosłowacji. Komunikat Kapitanatu Nr 3 

Dwa tro-1-me- w związku z zawl>dami propagandowymi • ze kti>r~ o~~ędą s~ę w dniu 11 bm. (niedz~ela) w 
Zdunsk1eJ Woh wyznacza się następuJąCP. 'Za 

Popularyzu~emy lekkq atletykę w robotniczych dzielnicach ! wod!llczki i 7'.awodników. celem od'.>ycia. 

C 
, l . k' . I . . I wspoinego trenmgu. ŁODZIANKA: Hemry­
~.em sp.opu. a.ryzowania_ lek ie.i a;tle: rozegrany zostanie na stadionie przy chówna, Juszczakówna. ZWIĄZKOWIEC -

t:rk1 w dzielnicach robotniczych Łodzi Al. Unii druii;i trójmecz, w którym ZRYW: Michalska. Furmańska, Badowski A 
Zwiazkowiec - Zryw orirn.nizuje w nad udział wezmi.t zespoły juniorów Ch~- damski (junior). LKS WŁOKNIARZ: K~y­
chodzącą, niedzieli;' ~.g?dz. 10 tró.jmecz mia - LKS· Włókniarz _ KOiejarz sik, GrzelczY_k. _o~NISKO: .supeł: Kry~ier, 
lek~oatlet!czny SpoJll.la Widzew (POznań). Na zawodach tych Garncar- Wyrzykows.1!1 !JUnxort. Wym1emen1 obow1ą~a 

l 
Zw1ęzkOw1ec. \Vstęp •na zawody jest czvk r>-0dei111ie próbę u~tanowienia no- ni są.~łos~c s.u: w dmu 7 bm. o godz. 17.,{0 

I 
bezpłatny. Twóimecz ten rozegranv bę w8go rekordu Polski w rzucie oszcze- ul.zKihbnskie~~ 177

' d . k . od ·••· 
d · b · k ·w· . . . · - · - a o ecnosc zawo n1cze 1 zaw n1 ... ow 
z1~ na 0_1s u 1?z~wa p-em 1 popraw1ein1a swych wyników w odpowiedzialnymi ~ą kierownicy sekcji. 
Niemal 1ednocze-s:11e. h-o o godz. 10.30 kuli. Kapitanat· ŁOZTS. 

- Nie zdążyłem go jeszcze odwiedzić I Nie odrywa oczu od fotografii. Jest jak 
po moim powrocie. Wybieram się do nie- urzeczony. Przez m6zg przelatuie mu ty· 
go jutro, pojutrze. M6j wuj w dalszym siąc mvśli, wspomnień i obraz6w: zieleń 
ciągu jest w zakładzie dla chorych ner- rzgowskich brz6z.„ białe ściany Achilejo­
wowo i jak mi komunikowano, w stanie nu i fioletowe winogrona, które jedli ~ic­
jego zdrowia nie ma najmniejszej popra- dząc razem w winiarni greckiej.„ przaa 
wy„. żony jej głos, kiedy zobaczyła gc siedzą-

- A pani Tychwiczowa? Co się dzieje cego przy tym samym biurku z rewolwe-
z panią Tychwiczową? rem w ręce.„ a potem, jako dopełnienie 

184) - Nie słyszałem o niej od dłuższego tego wszystkiego, proste słowa jej poie·· 
czasu nic pewnego. Zresztą, m6wiąc szcze gnalnego listu. 

- Opinie Francji są mocno podzielone. rze, niewiele interesuję się tą panią! - ::id - Zaraz, zaraz! Jak powiedział o niej 
Nar6d nie bardzo chce wierzyć w wo;inę! parł Leszek i zaczął się żegnać z Braucrem. dokt6r Oliński? „Byłbym szczęśliwy, gdy 
Uważa on ostatnie posunięcia Hitlera za W kasie wypłacono mu bez jednego sto bym kiedyś spotkał na drodze swojego ży 
demonstracje i strategiczne straszaki, ale wa dość o:Uągłą sumkę. Strzelmirski, wr6· cia kobietę, kt6ra kochałaliiy mnie tak bar 
przy tym wszystkim dozbraja się armię i ciwszy do domu, otwiera s·rnfladę biurka. dzc, fak on:i pana!" .. Tak powiedział o 
wzmacnia załogi, strzegące linii Magino- ażeby włożyć tam paczuszkę banknotów. niej człowiek, kt6ry jej nie znał... A ja 
ta. - A zatem wszystko ułożyło się jak miałbym zrezygnować z niej dlatego, ie 

- A jak pan sądzi: będzie wojna czy najlepiej! Dostałem posadę i mogę raz- przeczulqnej Krystynie wydaje się, iż to 
nie? Czy to są tylko dyplomatyczne tric- począć nowe życie! - pomyślał, a w td oszpecenie jej twarzy jest dla mnie aż tak 
ki, czy też Adolf Hitler posunie się do samei chwili wzrok jego padł na stojącą bardzo ważne! - Leszek wstaje od biur­
bardziej ważkich argument6w? - indagu n; biurku fotografię Wierusz6wnv. ka i wielkimi krokami przechadza się po 
je w dalszym ciągu Brauer. Była to fotografia z C7as6w ich. pamięt pokoju. . 
~ Nie jestem tęgim politykiem, zresz- nej wycieąi:;:i na wyspę Korfu: nad, brze- --; Mus~ę. J~dnak za, ~szelką cenę do-

tą chorowałem ostatnio, tak, Że gazet czy gierr. morza na tle kwitnących mirtow sta trzcc do meJ t zobaczyc 1ą! - zatrzymu­
tałem niewiele i trudno mi było urobić so ła Krystyn:i i uśmiechała się promiennie. je si<d- - Ale jak to zrobić? Gd7-ie zasię~­
b!'! V'łasny sąd na tę sprawę -:- <?Świadcza Uczuł, że obezwładnia go wielka tęskno nąć o niej informacji, skoro Marek Wie-
Strzelmirski, Brauer zaś zm1ema znowu ta. _ rusz milczy tak uparcie. 
temat. I - Nowe życie!. .. ....._ pomyślał. - j<J.k- Zn6w wielkimi krokami krą7.y po poko 

- A co porabia pański wuj, J6zef Ty żesz mogę rozpocząć nowe życie, kiedy iu, aż wreszcie przystaje raptownie. 
chwicz? nie ma przv mnie Krystyny? . d c. n. 
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